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Do matematyki... 
do fizyki... 
jedyna okazja... 


(CAF). Rozpoczęcie roku szkolnego 
zwiększyło zainteresowanie i obroty 
na giełdach książek. Największym po- 
pytem cieszą się te tytuły, których brak 
w księgarniach. Słowniki można kupić 
od 1500 zł wzwyż, wydawnictwa z kla- 
syki literatury światowej i polskiej ko- 
sztują przeciętnie 7-8-krotnie drożej. 
Dużym wzięciem cieszą się podręczni- 


leci, za około 100 zł. 


dlarze... 


ki szkolne, które można tu nabyć, jak 
Szkoda tylko, że szlachetny pęd do 


wiedzy spragnionych klientów wyko- 
rzystują bezlitośnie obrotni 


Na zdjęciu: giełda książek w Krako- 


GAZETA 





akacyjne Biuro De- 
tektywów „ŚM” in- 
formuje z satysfakcją, 
iż list gończy opublikowany 
w 81 nr naszej gazety z dnia 7 
VII 84 r. przyniósł nadspodzie- 
wanie wysoki plon. 


Wielu czytelników przejrzało 
zbiory rodzinnych fotografii, 
poszukując wśród nich najstar- 
szych i najcenniejszych egzem- 
plarzy. 


Biuro nasze dysponuje 
obecnie tak dużą liczbą 
ogromnie interesujących opi- 
sów rodzinnych fotoarchiwów, 


han- 


Fot. CAF 


11W Warszawie zmarł w wieku 80 lat świato- 
wej sławy uczony, archeolog, egiptolog, his- 
toryk sztuki, prof. Kazimierz Michałowski. 
Był twórcą polskiej szkoły archeologii śró- 
dziemnomorskiej, doktorem honoris causa 
uniwersytetów w Strasburgu, Cambridge 
i Upsali. 


koszalińskie, ugaszono pożar szybu nafto- 
wego Daszewo. Gazety pisały wówczas o od- 
kryciu wielkiej ropy, gdy tymczasem okazało 
się, że ropa, owszem jest, ale w niewielkich 
ilościach. Kuwejtem niestety, nie staliśmy 
się. 

9 Sądy rejestrują kolejne organizacje związ- 
ków zawodowych, które z czasem określają 
się jako związki „branżowe” i „autonomicz- 
ne”. Z końcem ubieglego roku Centralna 
Rada Związków Zawodowych (CRZZ) oraz 





81Powielotygodniowej akcji wKarlinie, woj.. 


wego skracania czasu pracy, zgodnie 
z zapisem porozumień społecznych, na- 
tomiast NSZZ „Solidarność” ogłasza 
wszystkie soboty wolnymi od pracy. 
Rozmowy rządu ze związkowcami do- 
prowadziły do porozumienia. Jako nor- 
mę docelową, którą potwierdzić ma 
ustawa sejmowa, przyjęto 40-godzinny 
tydzień i 8-godzinny dzień pracy. Jed- 
nakże — ze względu na trudności gospo- 
darcze — zgodzono się na 38 wolnych 
sobót w roku 1981 (tzn. ustalono w mie- 
siącu 3 wolne soboty, a czwartą roboczą, 
8-godzinną). 

Zażegnanie konfliktu o wolne soboty 
nie uspokoiło wrzenia. Na przełomie 
stycznia i lutego wybuchają strajki w róż- 
nych regionach kraju. 27 | — 6 Il - strajk 
wBielsku-Białej ina Podbeskidziu. Strajk 
rolników w Ustrzykach Dolnych i Rze- 
szowie. Strajki studenckie w Łodzi i in- 
nych miastach uniwersyteckich. Strajk 
w Jeleniej Górze. Oto najważniejsze 
działania protestacyjne NSZZ „Solidar- 
ność”. ; 


Wojewódzkie Rady Związków Zawodowych 
postanowiły zakończyć swoją działalność. 


Od początku roku 1981 ponownie za- 
czyna wzrastać w kraju napięcie. Tym 
razem konflikt powstał na tle wolnych 
sobót. Rząd stoi na stanowisku stopnio- 





9 Ii Odbyło się VIII Plenum KC, które doko- 
nało oceny aktualnej sytuacji spoleczno-po- 
litycznej i gospodarczej kraju oraz zaapelo- 
wało o zespolenie wysiłków dlazapewnienia 
ładu i spokoju, normalnego funkcjonowania 
gospodarki. 

11-1211 W toku plenarnych obrad Sejmu nad 
planem i budżetem na rok 1981 przyjęta 
zostaje rezygnacja |. Pińkowskiego z funkcji 
. s 
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NASTOLATKOW 





a nawet oryginalnych, wykona- 
nych w kraju i za granicą foto- 
grafii, iż nie jest w stanie przed- 
stawić ich w jednym numerze 
„ŚM”. 

Podzieliliśmy więc cały po- 
siadany materiał na kilka porcji 
i wydrukujemy je w kolejnych 
numerach gazety. 

Wszystkie nadesłane do re- 
dakcji oryginały zdjęć zostaną 
zwrócone ich właścicielom. Kil 
ka powtórzymy w druku jeszcze 
raz, w powiększeniu. Ze wzglę- 
du na to, iż niektóre opisy liczą 
sobie po kilka lub nawet kilka- 
naście stron, będziemy mogli 





premiera. Parlament desygnuje na to stano- 
wisko ministra obrony narodowej gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego, który w swym ex- 
posć apeluje o zaniechanie wszelkich akcji 
strajkowych, o trzy pracowite miesiące — 90. 
spokojnych dni. W 10-punktowym progra- 
mie gen. Jaruzelskiego znalazły się takie 
sprawy jak: zaopatrzenie ludności w podsta- 
wowe artykuły konsumpcyjne, przede wszy- 
stkim w żywność; zaostrzenie kontroli cen 
detalicznych i usług oraz nasilenie walki ze 
spekulacją; ochrona zdrowia i zaopatrzenie 
w leki; zapewnienie warunków wykonania 
zadań budownictwa mieszkaniowego; oto- 
czenie szczególną troską ludzi starych, cho- 
rych i niedołężnych, zahamowanie spadku 
produkcji rolnej itd. Generał W. Jaruzelski 
zaproponował zmiany w rządzie, powołano 
Komitet Gospodarczy z wicepremierem M. 
Jagielskim na czele i Komitet do spraw 
Związków Zawodowych z wicepremierem 
M. F. Rakowskim. Działania rządu Jaruze|- 
skiego przyczyniły się do przejściowego 
uspokojenia w kraju. 

17 Il Minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki rejestruje Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. j 


18-18 111 Obradował XII Kongres Stronnictwa 
Demokratycznego. Kongres sformułował 
nową deklarację ideową SD, w której uznał 
przewodnią rolę PZPRw budowie socjalizmu 
oraz sojusze z ZSRR i krajami wspólnoty 
socjalistycznej jako fundament polskiej poli- 
tyki zagranicznej. Nowym przewodniczącym 
CK SD wybrany został S. Kowalczyk. 


, 





W pierwszym programie tele 
wizyjnego „Majsterkiepki” bylo 


przewodowy mikrofon estra 
dowy! 


oś dla dziewczyn |/ coś dla Jak uszyć z niczego modne 
chlopców, tak będzie nadal spodnie! 

„Majstórkiepka” ma nadzie Jak zrobić rower = nie-rowerl 
ję, że każdemu z Was pokaże O tym wszystkim opowie 
coś interesującego | dzial „Majsterklepka”, a do 

W „ŚM” znajdziecie zawsze kladne wskazówki znajdziecie 
to - czego nie udalo Wam się W pz ED MU LACJsy 
zanotować lub... zrozumieć ukaże się 18 października 
w trakcie programu Jeśli macie swoje wlasne po 


Jak zrobić mini-radio lub bez 


mysly 


„Majsterklepka” chęt 


nie z nich skorzysta. Najciekaw- 
będziemy pokazywać 
w programie, Interesuje nas 
wszystko, co zrobić 
w domu, w szkole lub w kólku 
zalnteresowań! 

Podajemy raz jeszcze nasz 
adres: „MAJSTERKLEPKA” 

WARSZAWA 

UL. J. P., WORONICZA 17 

| DO ZOBACZENIA 26 PAŹ- 
DZIERNIKA W PROGRAMIE I 
O GODZINIE 16.30. 


sze 


można 











przedstawić tylko ich krótkie 
fragmenty. 

Autorów najciekawiej przed 
stawionych prac nagradzamy 
albumami do przechowywania 
zdjęć (lista nagrodzonych 
i pierwsza porcja materiałów 
na str. 4) 

Dziękuję wszystkim, którzy 
zdecydowali się na współpracę: 
z WBD i przedstawienie dzie 
jów swych rodzin, utrwalonych 
na obrazach „Światłem malo- 
wanych” 

JERZY DĄBROWSKI 
Repr. M. Szymański 





(„Kontynenty”). Wygląda to 
na dowcip, ale jest prawdą: 
ogromny japoński koncern 
Matsushita, jeden z najwię- 
kszych producentów sprzętu 
elektronicznego, wypuszcza na 
rynek także zwyczajne liczydła. 
Nazywają się one soroban 
i używa się ich w wielu przed- 
siębiorstwach obok, a także za- 
miast kalkulatorków. Okazało 
się, że liczący nie tylko potrafią 
się posługiwać liczydłami rów- 
nie szybko, jak kalkulatorami, 
ale i robią mniej prostych ra- 





Z czterech stron świata 


WRACAJĄ 
DO LICZYDEŁ 


chunkowych omyłek. Zorgani- 
zowano krajowe mistrzostwa 
soroban i zwycięzcy ich rozwią- 
zywali w czasie 5 minut 20 za- 
dań, z których każde wymagało 
dodania dwudziestu 11-cyfro- 
wych liczb. 

Producenci liczydeł uważają, 
że powinny one współistnieć 
z kalkulatorkami w myśl zasa- 
dy, że człowiek nie przestanie 
chodzić, aczkolwiek przemiesz- 
cza się także z pomocą samo- 
chodu. 


15-18 II W tych dniach obradował w Warsza- 
wie VII Zjazd ZHP. Wypowiedział się on 
przeciwko złym metodom pracy wychowaw- 
czej i sztucznemu zwiększeniu szeregów 
harcerstwa, za uniezależnieniem ogniw 
organizacyjnych od dyrekcji szkół (chociaż 
szkoła nadal ma być bazą działalności ZHP), 
za maksymalną samorządnością związku. 
Zjazd podjął decyzję o wystąpieniu z utwo- 
rzonej w 1973 r. Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. Naczelnikiem 
ZHP wybrano ponownie Andrzeja Ornata. 


Mimo apelu gen. Jaruzelskiego o 90 
spokojnych dni, w drugiej połowie mar- 
ca nastąpiło kolejne zaostrzenie sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju. W siedzi- 
bie WK ZSL w Bydgoszczy odbywał się 
strajk okupacyjny rolników domagają 
cych się rejestracji zw. zaw. rolników. 19 
marca na sesji WRN w Bydgoszczy do- 
szło do konfliktu między przedstawicie- 
lami władzy wojewódzkiej a kierownic- 
twem regionalnej „Solidarności”. Po 
wsześniejszym przerwaniu obrad i od- 
mowie opuszczenia gmachu WRN 


wać groźną sytuację — Komitet RadyMin. 
d/s Zw. Zaw. podpisuje porozumienie 
z przedstawicielami KKP NSZZ „Solidar- 
ność”. Rząd zobowiązuje się m.in. przy- 
spieszyć prace nad ustawą o zw. zawo- 
dowych, stworzyć warunki dla zrzesza- * 
nia się rolników indywidualnych, przy- 
stąpić w zespołach roboczych do nego- 
cjacji z przedstawicielami „Solidarnoś- 
ci”, aby w przyszłości zapobiec konflik- 
tom doprowadzającym cały kraj do stanu 
napięcia. 


2-25 III Odbył się I Krajowy Zjazd Związków 
Młodzieży Wiejskiej. W uchwale programo- 
wej i statucie podkreślano, że ZMW będzie 
dążyło do partnerskiej współpracy z innymi 
org. młodzieżowymi a także z PZPR i ZSL. 
Przewodniczącym ZMW został Waldemar 
Świrgoń. 

26 III Gen. W. Jaruzelski spotyka się z kardy- 
nałem Stefanem Wyszyńskim. 

11V Wprowadzona zostaje reglamentowana 
sprzedaż mięsa. 


21V W nakładzie 500 tys. egzemplarzy ukazał 


"EPEZPE, ZWT -"NNEPOPPYCWARENNRJ WANE 


przedstawiciele „Solidarności! zostali 
usunięci z budynku przez siły porządko- 
we. W wyniku tego zajścia trzy osoby 
zostały poszkodowane. Ten incydent 
spowodował lawinę strajków. Na30 mar- 
ca „Solidarność* zapowiedziała nawet 
ogólnopolski strajk generalny. Na 
szczęście i tym razem zdołano opano- 


ność”. 





się pierwszy numer tygodnika „Solidar- 


13 IV Na posiedzeniu Rady Ministrów oce- 
niono wykonanie zadań produkcyjnych 
w | kwartale. Z oceny tej wynika, że nie udało 
się zahamować spadku produkcji wielu pod- 
stawowych artykułów konsumpcyjnych. Pra- 





cd. na str. 2 


BYLE ZBYĆ?! 





ODPOWIEDZIALNI 
JESTEŚMY 
"WSZYSCY 


Język polski jest piękny i zarazem 
trudny. Stanowi nasz skarb narodowy. 
0 swobodę w porozumieniu się tym 
językiem długo walczyli nasi przodko- 
wie. 

Dziś każdy Polak może mówić ojczys- 
tym językiem. Tymczasem upraszcza 

„ się wymawiane słowa, wyrzuca „zbęd- 
ne” litery. Właśnie młodzież język ten 
łamie i niszczy. Będąc na korytarzu szko- 
ły słyszy się formę: „ja zrobił”, „po- 
szłem” itp. 

Przerażenie budzą wypowiadane 
przez chłopców i dziewczyny wyrazy nie 
nadające się do przytoczenia. Na taką 
mowę niekiedy nauczyciele-poloniści 
patrzą przez palce. A nie jest złą rzeczą 
zwrócenie uwagi niepoprawnie mó- 
wiącym... 

W Polsce zaczęły powstawać zespoły 
rockowe, a co za tym idzie przybywało 
wielbicieli tej muzyki. Każdy człowiek 
ma prawo słuchać tego, co mu się podo- 
ba. Wielbiciele rocka — przeważnie mło- 
dzież szkolna z czasem zaczęła przejmo- 
wać od swych ulubieńców z estrady 
rzeczy nie zasługujące na pochwałę. 
Moda ta nie przeminęła szybko jak to 
zwykle bywa, ale utrzymała się do dziś. 
Punki i szpanerzy szpecą nasze ulice. 
Jest to młodzież brudna i zaniedbana. 
Często zdarza się, że biją młodszych 
kolegów, wymuszają od nich pieniądze. 

Czy nie ma rady na ten problem? 
Gdyby nauczyciele zabronili noszenia 
głupich fryzur i dziwnych ubrań, gdyby 
rodzice zainteresowali się, co ich dzieci 
robią do późnych godzin nocnych, zja- 
wisko to zostałoby zwalczone. 

Często widzi się młodych ludzi w sta- 
nie nietrzeźwym. Młodzież sięga też po 
papierosy. Przyczyn tego stanu można 
szukać w środowisku szkolnym i rodzin- 
nym. Narkomania rozprzestrzeniła się 
w kraju. Co prawda zostały przedsięw- 


c.d. ze str. 1 


zięte środki zaradcze, to jednak nie dają 
one spodziewanych rezultatów. Zdarza 
się też urządzanie pijaństwa w szkole. 
Wiem, że wywoła to zdziwienie, a oso- 
by starsze w to nie uwierzą, gdyż za ich 
czasów tego nie było. W mojej szkole 
rok temu została zorganizowana cho- 
inka. Jedna z klasVIl nie przyszła na uro- 
czystość. Bomba pękła, gdy uczestnicy 
choinki przeszli na górny korytarz. To- 
warzystwo z VII klasy siedziało na kory- 
tarzu i... w najlepsze paliło papierosy 
i piło alkohol. Zobaczywszy nauczycieli 
grzecznie wstali, jeden podniósł butelkę 
po winie i cisnął ją o podłogę między 
wychowawców. Następnie opuścili 
szkołę i poszli, jak się wyrazili, „chlać na 
ludzką melinę”. A kara ograniczyła się 
do zwrócenia im uwagi na apelu, że tak 
nie powinni postąpić. O całym incyden- 
cie nawet nie dowiedzieli się rodzice wi- 
nowajców... 

Powstają bandy, złożone z kilkunastu 
osób, które zabierają pieniądze dzie- 
ciom i starszym uczniom. Kiedyś zabrali 
chłopcu magnetofon przyniesiony na 
lekcję muzyki. Oddali dopiero po tygod- 
niu. Znajdował się w stanie opłakanym 
— bez anteny i kasety. Kiedy rodzice 
interweniowali — banda powiedziała, że 
„magnetofonu nie widzieli, a mały kła- 
mie, bo ma tendencje do kradzieży i na 
nich winę zwala. Sam pewno części 
opylił”. 

Niektórzy pogardliwie odnoszą się też 
do ludzi starszych. Kiedy staruszce z la- 
ską upadła na chodniku portmonetka 
i poprosiła chłopców, żeby ją podnieśli, 
jeden z nich kopnął portmonetkę i po- 
wiedział: „rąk nie masz?!'* O wszystkich 
tych wyczynach wie dyrekcja szkoły, 
a mimo to szef jednej bandy dostał na 
świadectwie wyróżniającą ocenę ze 
sprawowania. 

Zdałem do klasy VII. W mojej klasie są 
chłopcy, którzy są porządni. Ustępują 
miejsca w pociągu, nie przeganiają dzie- 
ci z placu zabaw. Jednak oni wszyscy 
ucierpią na postępowaniu swoich kole- 
gów bezpośrednio i pośrednio. Opinia 
publiczna z czasem ustali, że cała dzisiej- 
sza młodzież jest zła. 


Wzywam Was wszystkich: uczniów, 
nauczycieli, wychowawców, rodziców, 
wszystkich - pomyślmy, co możemy 
zrobić, aby przeciwstawić się złomu za: 
chowaniu młodzieży, zwracajmy też 
uwagę mówiącym niepoprawnie. 

„Orle Pióro” 


ROZCZAROWANIE 
- PO ZACHWYTACH 


Przypuszczam, że każdy wie (przynaj- 
mniej z pocztówek), jak wygląda Wzgó- 
rze Tumskie w Płocku. Jest ono napraw- 
dę piękne ze swoją zabytkową katedrą 
i na przyjezdnych „zawiślakach” spra- 
wia duże wrażenie. Niestety, zachwyt 
ten nie pozostaje w nich na długo, po- 
nieważ jadąc dalej w kierunku centrum 
miasta „zawiślak'” doznaje rozgorycze- 
nia. Dostrzega poodrapywane z tynku 
domy, różne napisy namazane na blo- 
kach (na wzór: 3xtak, EK+MB=WM 
itp. 

Ale to nie jest jeszcze najstraszniej- 
sze, bo są jeszcze i inne niespodzianki. 
Odczuć je można na własnej skórze, 
kiedy ni stąd, ni zowąd koła samochodu 
zapadają się w jakiejś dziurze, powstałej 
na skutek braku w tym miejscu asfaltu. 
Powoduje to wstrząs samochodu. 
(Uwaga na resory!). 

Płock jest miastem ładnym i nowo- 
czesnym i takie usterki powinny być 
naprawione. - 


Mirek (14 lat) 


DLA 
CHCĄCEGO... 


Droga, którą często przemierzam, ma 
ciekawą i burzliwą historię. Na początku 
była to droga wyboista i kamienista, 
choć prawie pół wsi z niej korzystało. Po 
wielu bojach wywalczono asfalt. Poło- 
żono go jesienią. Wszyscy byli zadowo- 
leni, piesi mogli spokojnie po niej iść, 
a samochody mniej się psuły. Radość 
jednak nie trwała długo. Przyszło lato, 
a znim upały; z drogi zrobiła się asfalto- 
wa rzeka. Asfalt pod wpływem słońca 
topił się. Buty przedstawiały okropny 
widok; obcasy i podeszwy były obłożo- 
ne czarną mazią. Rowerami nie sposób 
było jeździć. Zaczęto więc walczyć 
o twardą nawierzchnię. Położono, ow- 
szem, ale pół kilometra. Resztę obieca- 
no później. 

Niestety to „później” 





trwa... 


ZALEWA JE AL EEEE EWA CEC STENA 


„BYLE JAK?! 


Niedaleko za wsią jest malutki lasek, 
szczerze mówiąc, są to wiąksze krzaki. 
Z daleka prezentuje sią bardzo okazale 
niestoty, tylko z daleka, Jego obraz jest 
koszmarny! Wchodząc do niego ma się 
przed sobą sterty śmieci, butelek, nawet 
niepotrzebnych lekarstw walających sią 
między drzewami i krzakami. Dalej 
strach jest wchodzić, bo grozi to skale- 
czeniem. W trawie ukrytych jest mnós- 
two szkieł z porozbijanych naczyń, bute- 
lek, żyrandoli. Prawda, że z czasom za: 
rasta to trawą, ale ludzie przynoszą no- 
we „skarby”. Jest to śmietnisko. Wios- 
ną kwitną tam piękne kwiatki, więc nie- 
świadome małe dzieci idą po nie, a wra: 
cają często pokaleczone, spłakane. Dla- 
czego tak się dzieje? Mieszkańcy wsi nie 
mają gdzie magazynować, wyrzucać 
śmieci, więc wyrzucają je gdzie popad- 
nie. Jest na to jedna rada. Trzeba wy- 
brać kawałek ziemi leżącej ugorem, wy- 
kopać dół, zabezpieczyć go i tam zorga- 
nizować śmietnisko. Trzeba by go było 
otoczyć siatką i zabezpieczyć przed 
dziećmi. | każdy, kto potrzebowałby wy- 
rzucić śmieci, miałby na to odpowiednie 
miejsce, a nie lasek. Wystarczy chcieć! 

Małgorzata Wrocanka 
woj. wrocławskie 


KULTURA 
NA KARTKI... 


Już od dłuższego czasu w naszym 
kraju istnieje system kartkowy. Niektóre 
artykuły oraz mięso są na kartki. No 
właśnie — mięso. O tym co dzieje się przy 
jego zakupie chciałabym napisać. 
W sklepach mięsnych są zwykle duże 
kolejki, jedna, w której stoją ludzie zdro- 
wi i druga — dla inwalidów, matek 
z dziećmi na ręku, kobiet ciężarnych. 
Bardzo często między ludźmi z obu kole- 
jek dochodzi do nieprzyjemnych scysji. 
Ludzie zdrowi wymyślają inwalidom od 
takich i owakich, co to jeszcze niejedne- 
go zdrowego przestoją. Inwalida, to za- 


"leży od charakteru, albo coś odpowie, 


albo zakręcą mu się łzy w oczach i ode- 
jdzie z kolejki. Piszę o tym, bo sama 
byłam świadkiem takich scen, a i moich 
najbliższych spotkało to już nieraz. 
Rozumiem, że ludzie stoją często po 
parę godzin, a tu przychodzi inwalida 
i zabiera mu ostatni kawałek sprzed no- 
sa, ale przecież i ten inwalida jest czło- 
wiekiem, i musi coś jeść! Kultura obo- 
wiązuje przecież... wszystkich. 
Marta 
(czł. LR Warszawa) 


|4 





Zmień taktykę 


Piszę w sprawie listu „,Sobie- 
skiego” z 86 numeru „Świata Mło- 
dych”. Narzekasz na stosunki z ro- 
dzeństwem. Piszesz, że do Twoje- 
go pokoju siostry wchodzą kiedy 
chcą, biorą różne rzeczy itd., itp. 
A Ty jeod razu bijesz. I tak prawie 
codziennie dochodzi do starcia na 
pięści lub w innym stylu. Czy, gdy 
bijesz się z dziewczynami młodszy- 

© mi od siebie, nie jest Ci trochę 
wstyd? Jako najstarszy powinie- 
nieś być najpoważniejszy, patrzeć 
2 przymrużeniem oka na siostry, 
które rzucają się na listz ZSRR lub 
szczelnie pięczętują swoje szuflad- 
ki. Dlaczego nie miałbyś przeczy: 
tać listu pisanego w innym języku 
swojej siostrze, która tak bardzo 
się tego domaga? Dlaczego też nie 
miałbyś wpuścić swojego rodzeńs- 
twa do pokoju, by obejrzało nową 
gazetkę ścienną? Czy ciągle chcesz 
żyć na wojennej stopie z bratem 
i siostrami? 

Prosisz o podanie metody na 
wygranie tej wojny. Oto ona: ja na 
Twoim miejscu kupiłbym cukierki 
i poczęstował rodzeństwo, sam za- 
proponował przeczytanie listu, był 
łagodny, i godził się prawie na 
wszystko. Ta nagła zmiana może 
wywołać duże wrażenie na rodzeń- 
stwie. Spróbuj! A co do walk 
Wschodu, too ile ja wiem, naataki 
znienacka jest sporo chwytów 

obronnych. (Nie masz więc chyba 

za dużo informacji o sztuce walki). 

No proszę, chyba się naraziłem... 
„Kapitan Nemo” 


Mariusz sam 
jest winien 

Piszę w sprawie listu Mariusza 
z Poznania wydrukowanego w 96 
numerze „Świata Młodych”. 

Chłopak ten pisze, że nienawi- 
dzi dziewczyn, poniewąż są wul- 
garne, namolne, palą, szpanują 
itd. itp. Czytając ten listzdenerwo- 
wałam się! Co Mariusz sobie właś- 
ciwie wyobraża? Czy myśli, że 
wszystkie dziewczyny są takie jak 






jego koleżanki? Sam podobno pro- 
wadzi życie na luzie, czyli prawdo- 
podobnie obraca się w towarzys- 
twie palącym itd. Dlatego też ota- 
czają go wlaśnie takie dziewczęta, 
Sam jest sobie winien, że jest tak, 
a nie inaczej. Oczywiście jeżeli. 
chce sobie znaleźć dziewczynę, 
o którą mógłby powalczyć, to prze- 
de wszystkim niech zmieni sobie 
towarzystwo, a potem niech szuką 
dziewczyny o wyższych aspira- 
cjach i odmiennym zachowaniu, 
Zapewniam Cię, Mariuszu, że od 
takich dziewczyn aż się roi. 

Olka z Warszawy 


To Ty 
dokonujesz 
wyboru 
towarzystwa 


Proszę o wydrukowanie mego 
listu, ponieważ wydaje mi się, że 
spojrzenie Mariusza (96 nr) na ko- 
leżanki jeśt mylne i niesłuszne, 

Mariuszu, piszesz, że nienawi- 
dzisz swych koleżanek, Ale czy 
zastanowiłeś się nad tym, że to Ty 
sam wybierasz sobie towarzystwo? 
Może Twój sposób życia, jak pi- 
szesz, na „„luzie”, skupia wokół 
Ciebie dziewczyny takie, których 
myśli zaprzątają tylko modne stro- 
je i życie na pokaz. I ja przywiązuję 
dużą wagę do ubioru i opowiadam 
się za życiem pełnym przygód, ale 
z umiarem. 

Zapamiętaj sobie jedno: otocze- 
nie, w którym się obracasz, jest 
przez Ciebie wybrane. 

Anna 


Do 
okularników 


Postanowiłam napisać do „„RP” 
w celu pocieszenia „„,okularni- 
ków”. Ja również noszę okulary 
i wcale się tym nie przejmuję. Z po- 
czątku nie byłam z tego zadowolo- 
na, lecz później spodobało misię to 
i zaczęłam nosić okulary nawet 
z pewną dumą. Niektórzy wyśmie- 
wają się ze mnie, ale najlepszym 
sposobem jest nie zwracać na to 
uwagi. Robię to, a ponadto na 
tych, którzy mnie przezywają, bar- 
dzo pogardliwie patrzę. Skutkuje. 
„Zwijają się” pod tym spojrze- 
niem i uciekają. Nie zwracać uwagi 
— to najlepszy sposób na natrętów. 

„Okularnica” 





sa alarmuje, informując o niepomyślnych 
wynikach handlu zagranicznego, kłopotach 
z reglamentacją mięsa i wędlin, spekulacji 
i nieuczciwości pracowników handlu uspo- 
lecznionego. Maleje wydobycie węgla. 

16 IV Minister Stanisław Ciosek i wiceminis- 
ter rolnictwa Andrzej Kacala prowadzą roz- 
mowy ze strajkującymi w Bydgoszczy rolni- 
kami. Trwa okupacja budynku WK ZSL. 
Również w Inowrocławiu grupa rolników 
zajęła pomieszczenie Gminnego Komitetu 
ZSL ogłaszając strajk okupacyjny. Cel tych 
protestów — rejestracja NSZZ RI „Solidar- 
ność”. 

23-28 IV Obradował Ill Nadzwyczajny Zjazd 
ZSMP, którego dorobkiem m.in. było stwo- 
rzenie katalogu wymagających rozwiązania 
spraw młodzieży. Przewodniczącym ZG 
ZSMP został |. Jaskiernia. 


Prasa, radio i TV przekazały obszerną 
informację o posiedzeniu KKP NSZZ 
„Solidarność” w Gdańsku, gdzie usto- 
sunkowano się do rządowej propozycji 
tematów, które władze pragnęłyby 
w pierwszej kolejności przedyskutować 
z reprezentacją związku. Prezydium KKP 
skrytykowało stanowisko rządu, jak rów- 
nież wiele podjętych przezeń decyzji 
m.in. podwyżkę cen alkoholi. Ze szcze- 
gólną krytyką spotkały się uruchomione 
przez rząd tzw. środki mobilizacyjne 
wgórnictwie, tzn. premiowanie pienięż- 





ne lub rzeczowe górników pracujących 
w wolne soboty i niedziele, Prezydium 
KKP uznało, iż rząd chce poróżnić górni- 
"ków z innymi grupami zawodowymi, 
a jednocześnie wykorzystywać ich la- 
Imiąc porozufnienia z Jastrzębia gwaran- 
tujące 5-dniówy tydzień roboczy. Pro- 
blem ten ma stać się przedmiotem od- 
dzielnych negocjacji. Uprzedzając fakty 
już teraz powiemy, iż sprawa zwiększe- 
nia wydobycia węgla stanie się jednym 
z głównych konfliktów w Polsce. Brak 
węgla to śmierć dla gospodarki, stąd 
usiłowania rządu, by wszelkimi sposoba- 
mi starać się o każdą dodatkową tonę 
tego paliwa. 


26 IV Prokuratura Generalna opublikowała 
komunikat o więźniach politycznych. Jestich 
w kraju sześciu: Moczulski, Szeremietiew, 
Stański, Jandziszak, Goławski, Bzdy| - wszy- 
Scy z Konfederacji Polski Niepodległej - nie- 
legalnej, skrajnie prawicowej organizacji. 
Przestępstwo braci Kowalczyków miało cha- 
rakter kryminalny, stąd też nie można skaza- 
nych prawomocnym wyrokiem uważać za 
więźniów politycznych. „Solidarność” nato- 
miast uważa braci Kowalczyków również za 
więźniów politycznych, mimo iż czyn ich — 
wysadzenie w powietrze auli Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Opolu — mówi sam za sie- 
bie. W ich obronie Niezależny Związek Stu- 
dentów organizował marsze protestacyjne. 

1V Znacznie mniej liczne niż w latach po- 
przednich były tradycyjne pochody, mani- 





festacje i wiece 1-majowe. Jednocześnie jed- 
nak - co zgodnie podkreślali wszyscy zagra- 
niczni i krajowi komentatorzy — uroczystości 
cechowała dawno nie zauważona autentycz- 
ność i spontaniczność, naturalność i brak: 
oficjalnej pompy. W Warszawie w pochodzie 
(nie było trybuny honorowej) wraz z wetera- 
nami ruchu robotniczego i pocztami sztan- 
darowymi szli Stanisław Kania, Henryk Jabło- 
ński i Wojciech Jaruzelski 

3 V W Teatrze Wielkim w Warszawie odbył 
się, z udziałem najwyższych władz, galowy 
koncert, zorganizowany z okazji 190 roczni- 
cy uchwalenia Konstytucji 3 Maja. 

7-10 V Przez kilka dni w Otwocku k. Warsza- 
wy trwały zajścia wywołane przez grupę pija- 
nych chuliganów, którzy obrzucili kamienia- 
mi i podpalili budynek komisariatu kolejo- 
wego MO. Reakcja milicji na ten akt wanda- 
lizmu uznana została przez „Solidarność” za 
zbyt brutalną i wzięła w obronę „pokrzyw- 
dzonych”. 5 


Od tego wydarzenia „Solidarność” 
wielokrotnie będzie interweniowała 
w obronie chuliganów, zakłócających 
spokój. Francuski dziennik „Le Figaro 
oceniając zajścia w Otwocku widzi 
w A „nową IRT |- 
skiego kryzysu. Nie chodzi tu o sprawę 
ANEDEZA rosnącą a! hę 


12 V Sąd w Warszawie zarejestrował NSZZ 
Rolników Indywidualnych „Solidarność”. 
13V Na Placu Św. Piotra w Rzymie dokonano 
zamachu na życie papieża Jana Pawła Il. 














20 V Uroczyście obchodzono 100 rocznicę 
urodzin gen. Władysława Sikorskiego, wy- 
bitnego żołnierza i polityka, premiera i na- 
czelnego wodza Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. 


22 V Opublikowane dane świadczą, iż w ko- 
lejnych miesiącach roku stale maleje skup 
produktów rolnych. Z papierosami i środka- 
mi czystości coraz gorzej, rozkwita czarny 
rynek. Ministerstwo Zdrowia wydaje zarzą- 
dzenie pozwalające aptekom na skupywanie 
od ludności leków zagranicznych. 

Z powodu braku węgla występować zaczy- 
nają trudności w energetyce. Już na począt- 
ku lata ogłasza się 20 stopień zasilania. W sto- 
sunku do potrzeb brakuje 3200 megawatów 
energii. Tymczasem załogi elektrowni od- 
mawiają pracy w godzinach nadliczbowych. 


28 V W Warszawie zmarł Kardynał Stean 
Wyszyński, arcybiskup metropolita gnieź- 
nieński i warszawski, Prymas Polski od 1948 r. 


5 VM Do Polski przyjeżdża Czesław Miłosz, 
trzeci po Reymoncie i Sienkiewiczu polski 
laureat literackiej Nagrody Nobla. 

18-10 VI Obradowało XI Plenum KCPZPR na 
temat aktualnej sytuacji kraju i przygotowań 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. W uchwale 
wezwano do walki o jedność partii w imię 
nadrzędnych interesów ojczyzny. Plenum 
omówiło doręczony wcześniej uczestnikom 
list KC KPZR, uznając go za dowód szcze- 
rości i troski towarzyszy radzieckich o przy- 
szłość Polski. 


12 VI Nad sytuacją w kaju obradował Sejm. 
Premier W. Jaruzelski zapowiedział zao- 
strzenie rygorów wobec przejawów działań 
antysocjalistycznych, szczególnie zaś antyra- 
dzieckich. 


20 VI Pod przewodnictwem W. Jaruzelskiego 
obradowało w Katowicach Prezydium Rządu. 
„Należy zrobić wszystko, aby respektując 
zdobycze górników uzyskać większe wydo- 
bycie węgla” — stwierdził prezes Rady Minis- 
trów. 


Coraz częściej prasa donosi o aktach 
wani alizmu i profanacji pomników 
wdzięczności dla Armii Czerwonej oraz 
_ grobów żołnierzy radzieckich: Liczne są 
także ulotki, biuletyny i wydawnictwa 
wierające materiały o treści wrogiej 
sojuszowi polsko-radzieckiemu. 


25 VI Wicepremier M. Rakowski spotkał się 
z Prezydium KKP „Solidarność”, Delegacja 
związku z L. Wałęsą przedstawiła swoje opi- 
nie i uwagi na temat projektów ustaw o cen- 
zurze, przedsiębiorstwie i samorządzie zało- 
gi. Obie strony zgodziły się, iż nie ma możli- 
wości regulacji płac w poszczególnych bran- 
żach i postulatom tego rodzaju należy się 
zgodnie przeciwstawiać, 

27 VI Obchody 25 rocznicy poznanskiego 
czerwca: odsłonięto pomnik i tablice pa- 
miątkowe, zorganizowano ogólnopolską 
sesję naukową, odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie MRN. Rząd reprezentował 
w Poznaniu wicepremier Jerzy Ozdowski. 









z "m zz am aa m AA NA NE AA A NM AM NA A O AA AA O AA A A A A A A A A O A A A A O O O O A A A A SA nannazzzzaazzzanaznazazzanzazE===>Ć 





chórze „Jutrzenka” 
i dziewczęcym zespole 
wokalnym „Stokrotki”, 
działających już dziesiąty rok 
przy szkole w Niemenczynie 
pod Wilnem, „Świat Młodych” 
pisał przed kilkoma miesią- 
cami 
Wspominaliśmy też o Pol- 
skim Zespole Ludowym Pieśni 
i Tańca „Wileńszczyzna”, który 
składa się z byłych członków 
„„Jutrzenki”, a obecnie już nau 
czycieli, inżynierów, pracowni- 
ków wielu instytucji i zakładów, 
a także studentów różnych 
uczelni Wilna i Kowna. Zespół 
ten istnieje czwarty rokima na 
swoimkoncie kilkadziesiąt kon- 
certów w różnych miejscowoś- 
ciach 
Dwukrotnie występował 
w radiu i na dorocznym Świę- 
cie Pieśni, śpiewał w bazach 
ropociągu surguckiego dla pra- 
cowników Energopolu. Zaś co 
roku w maju występuje z galo- 
wym sprawozdawczym kon- 
certem w Republikańskim Pała- 
cu Związków Zawodowych 
w Wilnie, gdzie niełatwo jest 
zdobyć bilety, bowiem chęt- 
nych jest znacznie więcej niż 
może pomieścić obszerna sala. 
W repertuarze zespołu domi- 
nuje przede wszystkim miej- 





Fot. 1. U stóp wieszcza Mickiewicza — dawne „Stokrotki”, a obecnie członkinie „Wileńszczyzny” — Irena i Danuta Komar oraz Anna 


Domańska. 


Fot. 2. Polski Zespół Ludowy Pieśni i Tańca „Wileńszczyzna” w przerwie przed koncertem 


scowy folklor — pieśni i tance 
Wileńszczyzny, które członko- 
wie sami zbierają po podwileń- 
skich wsiach, zapisują i opraco- 
wują do scenicznego wyko- 
nania. 

Na wszystkich koncertach 
„Wileńszczyzna” odnosi wiel- 
kie sukcesy, czego dowodem 
są wpisy do księgi pamiątko- 
wej zespołu oraz listy do redak- 
cji gazet. 

Oto niektóre z nich: 

„Jestem do.głębi wzruszona 


Miło jest, gdy chwalą kogoś bliskiego. Puchłam więc z dumy, słuchając peanów na cześć zupełnie 
wspaniałych czytelników „ŚM”, dokładniej — tych, którzy kończyli drukowany u nas krótki kurs esperanto. Może 
trochę za wcześnie na wspomnienia z wakacji — dopiero zaczęła się szkoła, przeczytajcie jednak tę relację z lata 


młodych esperantystów, które było nie tylko zabawą. 


Samouk uczy się 
nadzwyczaj 
solidnie 


ydgoszcz, 1-15 lipca. 
Miasteczko-Esperanto 
zgromadziło ponad setkę 
dzieci i młodzieży — uczestni- 
ków 5-lekcyjnego światomło- 
dowego kursu tego języka. Na- 


sze obawy, że tylko 5 lekcji na 
naukę, choćby początek nauki, 
nawet łatwego esperanto, to 
grubo za mało — okazały się 
bezpodstawne. 

Adepci „ŚM” całkiem nieźle 


porozumiewali 
języku! 

Pani Barbara Chmielewska, 
entuzjastka esperanta i mło- 
dzieży, szefowa Kastora Klubo, 
zrobiła z nich z miejsca... dzien- 
nikarzy. Musieli przeprowadzić 
wywiad z dorosłym esperan- 
tystą, a potem jeszcze napisać 
o nim artykuł. 

Nasze samouki spisały się na 
piątkę. Nie było też z nimi ża- 
dnych kłopotów — starsi opie- 
kowali się młodszymi (rozpię- 
tość wieku duża—od8 do 18 lat) 
i gdy trzeba — „podkręcali” ich 
zdrowo. 


się w tym 





Każdy dzień miasteczka to 
były rozrywki, zabawy, niespo- 
dzianki. Niewątpliwie dzień 
wielki to był wybór burmistrza. 
Kampanię reklamową wygrała 
po ostrej walce Małgorzata 
Dziedzic z Ustki, wiceburmis- 
trzem został Złoty Bóbr z Os- 
trzeszowa — Piotrek Woryna. 


Tańczący 
kongresik 


Od 


15 do 22 lipca 
trwał w Bydgosz- 
czy | Kongresik 


* Kastora Klubo. Byli na nim tyl- 


ko Polacy i Węgrzy, ale obec- 
ność jednego Czechosłowaka 
pozwala nazwać go szumnie... 
międzynarodowym. 

Każdy dzień miał swoją na- 
zwę i odpowiedni program, 
starannie przemyślany. Więc 
dzień poznawania się wszyscy 
spędzili na wycieczce statkiem 
po Brdzie. 

Potem było uroczyste otwar- 
cie — przemówienia, pozdro- 
wienia. Młodzi esperantyści 
mówili płynnie (pierwszy raz 
po esperancku do tak licznego 
audytorium). Plan dnia wycie- 
czkowego podyktowali goście: 
Węgrzy chcieli koniecznie zo- 
baczyć morze. Wreszcie dni: 
polski i węgierski. Polacy swój 
dzień obmyślili zabawowo, 


koncertem. Szczególnie drugą 
jego częścią, gdzie znalazły się 
tańce takie miłe i swojskie, me- 
lodie od dawna śpiewane 
w okolicach podwileńskich”. 
(M. Noniewicz) 

„To było prawdziwe święto, 
prezentacja różnorodnego 
i bogatego repertuaru. Szcze- 
gólne wrażenie wywarł na 
mnie chór, jego umiejętność 
przekazania nastroju piosenki 
ludowej”. (J. Siminskas) 

„Słuchając koncertu »Wileń- 





la unua Kongreseto de Kastora Klubo 


Węgrzy —z wielką pompą, opo- 
wiadając o sławnych ludziach 
swego narodu. Uczyli się też 
nawzajem z różnym skutkiem 
języków: Węgrzy — polskiego, 
Polacy — węgierskiego. Takie 
zwroty jak: „ja kocham cię” czy 
„jak się masz” każdemu się 
przydadzą. 

W konkurencji taniec-pio- 
senka niespodziewanie szla- 
gierem stała się... polka war- 
szawska. Tańczyli ją razem 
i przy każdej okazji. 

Wreszcie nadszedł dzień os- 
tatni: dzień pokoju i przyjaźni. 
Uczestnicy Kongresiku wysto- 


szczyzny«, odczuwa się więź 
między folklorem a życiem. 
Odczuwa się pewną jedność, 
co więcej — pokrewieństwo 
wewnętrzne pejzażu wileń- 
skiego, tańca, pieśni, strojów”. 
(L. Młyński) 

„Zrozumienie i bliskość du- 
cha twórczości ludowej odczu- 
wało się w wykonawstwie za- 
równo tancerzy, jak i chórzys- 
tów”. (H. Jotkiałło) 

Swoje istnienie „Wileńsz- 
czyzna” zawdzięcza kierowni- 


sowali m.in. posłanie do dzieci 
świata. 


Oto jego fragmenty: 


„My, uczestnicy I Kongresi- 
ku Kastora Klubo, który odbył 
się w Bydgoszczy, w Polsce, od 
15 do 22 lipca 1984 r., przesyła- 
my serdeczne pozdrowienia 
wszystkim dziewczętom 
i chłopcom na całym świecie... 
Naszym rówieśnikom na świe- 
cie oprócz pozdrowień przesy- 
łamy wezwanie: uczcie się 
esperanta, przyłączcie się do 
naszego przyjacielskiego krę- 





Bydgoszcz 
Pollando 





kom zespołu: Janowi Mincewi- 
czowi (kierownik artystyczny 
i dyrygent, kierownik chóru 
i kapeli) oraz Danucie Mieczko- 
wskiej (choreograf zespołu 
i kierownik baletu), a ponadto 
wielkiemu zaangażowaniu 
wszystkich członków stuoso- 
bowego zespołu, którzy swój 
wolny czas, swój zapał i umie- 
jętności poświęcają kultywo- 
waniu ojczystej pieśni i tańca. 
W. TOMASZEWICZ 
Fot. J. Mincewicz 
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gu i uczestniczcie w nastę- 
pnych kongresikach, podczas 
których z pewnością zaprzy- 
jaźnimy się. My, dzieci i mło- 
dzież, pokażmy dorosłym, że 
ludzie mogą żyć w przyjaźni 
i pokoju”. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


P.S. Swoje uczestnictwo 
w następnym Kongresiku zgło- 
sili już Jugosłowianie i Węgrzy. 
Miejmy nadzieję, że przyjacie|- 
ski krąg młodzieży będzie się 
poszerzał... Ń ń 
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TAK BUDOWAŁO SIĘ 
GDYNIĘ 


Chcę przedstawić jeden z najciekawszych 


okazów rodzinnego archiwum — fotografię, | 
która ma niespełna 55 lat. Znajduje się na niej | 


30-osobowa grupa robotników (wśród nich 
jest mój dziadek) pracujących przy budowie 
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| pomnieć, kto jest na nim, czyje to są matki 

| iciocie, dziś żyjących wnuków, a może nawet 
i dzieci... 

| Dorota Karst, Szczytniki 
CIOCIA Z NORWEGII 

Z KACZKA NA GŁOWIE 


toru kolejowego z Gdyni do Wielkiego Kacka | 


(obecnie dzielnica Gdyni). Fotografia została 
wykonana dokładnie 2 XII 1929 roku w czasie 
budowy. 

Jest bardzo wyraźna, ale zniszczona. Osoby 


przedstawione na niej są poubierane w ciepłe | 


bluzy robocze. Pośrodku stoją dwaj nadzorcy 
robót. Cała grupa robotników stoi koło wyso- 


kiej i stromej górki piaszczystej. Na zboczach | 


góry (w lewym górnym rogu fotografii) rosną 
sosny. 
Grzegorz Skwarliński, Gdynia 


NIKT JUŻ NIE PAMIĘTA 
IMION TYCH LUDZI... 


Najstarsze zdjęcie, które znalazłam w domu 
jest z roku 1916. Ma więc już 68 lat. Jest na 
nim pięćdziesięcioletnia ciocia mojego dziad- 
ka, który też jest na zdjęciu. Miał wówczas rok 
i siedział u cioci na kolanach. Po ich lewej 
stronie stoi — może dziesięcioletni — brat dziad- 


Ka, Za nimi dwie inne ciocie mające może po | 


dwadzieścia lat. Z lewej strony stoją kilkunas- 
toletnie ciocie dziadka. Zdjęcie było robione 
pod domem w Czechosłowacji, w miejscowoś- 
ci Strancice. 


Wszyscy z tej fotografii już nie żyją. W ro- | 


dzinie nikt już nie pamięta imion tych ludzi 
oprócz imienia dziadka. Nikt też nie pamięta, 
kto robił to zdjęcie. Jest ono koloru jakby 
szarego zmieszanego z brązem. Oglądając je 
można sobie powspominać, próbować przy- 


Kiedy była u nas rodzina z Norwegii, byliś- | 


| mynatargu. Ciocia Elza chciała kupić kaczkę, 
już ją trzymała w rękach, gdy kaczka się jej 
wyrwała i wyfrunęła, a ponieważ była bardzo 
ciężka, usiadła cioci na głowie. Ja miałem 
akurat przygotowany aparat, pstryknąłem 
i utrwaliłem na kliszy to zdarzenie. Może 
któreś tam pokolenie będzie się śmiało z tego 
zdjęcia? 

Cezary Frontczak, Kutno 


KRZCZONOWSKIE 
WSPOMINKI 
Pragnę opisać jedno ze zdjęć z kolekcji 
mojego dziadka — pochodzące z 1908 roku. 
Przedstawia ono całą rodzinę w strojach ludo- 
wych (krzczonowskich) 

Mężczyźni są w lnianych, kolorowo wyszy- 
wanych koszulach. Jeden z nich jest w kami- 
zelce ozdobnej. Dalsi dwaj w sukmanach. 
Mężczyźni nosili kapelusze szyte z krajki ple- 
cionej ze słomy. 


Panienki nosiły gorsety naszywane cekinami 
i żorżetą (wtedy była to ozdobna tasiemka). 
Koszule pod gorsety były z płótna fabrycznego 
wyszywane krzyżykami. Ozdobą każdej ko- 
biety były korale. Dalszy strój składał się 
z krótkiego fartuszka, dłuższej zapaski, ozdo- 
bionych koronkami i wstążeczkami oraz ze 
spódnicy wełnianej (najczęstsze: bordo, czer- 
wona, zielona) ozdobionej kolorowymi wstąż- 
kami. 


Indonezja 









Izrael 





Jordania 


Katar 


tam do niewoli. 






RODZINNE 
EJ | FOTOARCHIWUM 


czyli fotografie i opisy wizerunków 
„światłem malowanych” znajdujących 
się w zbiorach czytelników „ŚM 





Jak mi powiedział tatuś, zdjęcie to pochodzi z okresu pierwszej wojny światowej. Na 
zdjęciu jest mój dziadek, ten w kapeluszu najwyżej stojący. 1 
Zdjęcie zostało wykonane gdzieś w Niemczech. W czasie wojny dziadziuś został wzięty 











Lista nagrodzonych 
w konkursie 
„RODZINNE 

FOTOARCHIWUM” 
















1. Aldona  Bobińska, Zagórska 
10/12 m. 103, Warszawa 

2. Małgorzata Mamczarz, Skołuby 
2/15, 20 bli 

3. Małgorzat tomanowska, al 
Zwycięstwa 1 30-219 Gdańsk 

4, Justyna Chojnowska, Andersena 
2 m. 19,01-911V szawa 

5. Robert Bańkowski, 30-lecia PRL 
10/19, 38-500 Sanok 

6. Roman Strzałka, Kosmonautów 


13/2, 73-102 Stargard Szcz. 

7. Małgorzata Szymańska, Kościu 

szki 13/10, 78-600 Wałcz 

8. Artur Bogdanowicz, oś. Łańcuc: 

kiego 12/26, 37-500 Jarosław 
Wszyscy wyżej wymienieni otrzy: 

mują albumy do przechowywania 

fotografii. Już wkrótce wyślemy je 

pocztą. 


Beata Klimczyk, Kazimierza Wielka 


żym tekturowym pudełku; 
e zdjęcie, które udało mi się znaleźć, 
as i pochodzi z 1880 roku. Przedsta- 









Atelier Photographique W. Wiśniewski 
A Brest — Litowsk rue Szosejna 


Moje rodzinne fotoarchiwum jest tak duże, że nie zmieściło się 
w jednym albumie i jego druga część leży w d 
są tam i moje foto-migawki 
jest nadgryzione (dosłownie) pi 
wia moją prababcię. Na odwrocie zdjęcia, które naklejone jest na tektur- 
kę, widnieje ,„wizytówka” fotografa: 


vis 4 vis Jeledise Russe 


Kilka moich zdjęć wykonanych w większości małym własnym apara- 
tem „AMI? też znalazło się w rodzinnym, archiwum. Jedno z własnoręcz- 
nie wykonanych zdjęć — moim zdaniem najlepsze — przesyłam. Jest na nim 
mój ojczulek „w towarzystwie” 30-kilowego suma. 


Kobiety ubrane są w zależności od wieku. - 





Każda kobieta, niezależnie od wieku, nosiła 
wełniane, kolorowe chustki, tylko mężatki 
pod chustkami nosiły krążek z materiału 
(oznaka mężatki). 

Nawet małe dzieci znajdujące się na owej 
fotografii ubrane są po ludowemu. Dzieci do 
lat 4 niezależnie od płci nosiły sukienki! Starsi 
chłopcy (od lat 4), nosili lniane „„porcięta”. 
Rodzina ta stoi obok drewnianej chałupy kry- 

tej strzechą. Pradziadek mój, znajdujący się na 


Katarzyna Nakielska, Szczecin 


Mam bardzo stary apa- 
rat fotograficzny, on nie 
jest w całości, ma dużo luź- 
nych części. Jest tego cały 
kartonik dość spory nawet. 
Jest też papier fotograficz- 
ny i są ramki do zdjęć; 
takich ramek dziś się nie 
widuje. Na samym futerale 
aparatu jest nazwa VE- 
DES, dalej napis: SOEN- 
NECKEN Nr 9, a znowu 
na wewnętrznej stronie 
GEBRAAUCHS MUSTE- 
RSCHUTZ, nie wiem czy 
da się go skompletować? 
Chyba fachowiec zrobiłby 
10... Wysyłam też starą fo- 
tografię, która była wyko- 
nana w mieście Ryga na 
Łotwie. Jest na niej brat 
mojego ojca, który wyje- 
chał w poszukiwaniu pracy 
w 1920 r. I tam założył 
rodzinę, ożenił się z Łoty- 
szką — też jest na zdjęciu — 
mieli dwóch synów. Ci sy- 
nowie dalej mieszkają 
w Rydze, nazywają się Ry- 
szard i Albert Terpiło- 


wscy. 

Leokadia Rybak(z Terpi- 

R łowskich), Koszalin 
1 Repr. M. Szymański 


tym zdjęciu, był miejscowym gospodarzem 
i patriotą, brał udział w konspiracji w okre- 
sie rozbiorów i I wojny światowej. Franciszek 
Mamczarz (pradziadek) wygłosił przemówie- 
nie w roku 1916 przy poświęceniu płyty pod 
pomnik „Konstytucji 3 Maja” na Placu Li- 
tewskim w Lublinie. Przy opisie zdjęcia po- 
magała mi babcia, ponieważ niezbyt dobrze 
znam tradycję ludową ubioru tego regionu... 


Małgorzata Mamczarz, Lublin 





WAKACYJNY REJS 
„ŚWIATEM MŁODYCH? 


Gdy ogłosiliście ten konkurs przejrzałam zdjęcia naszej rodziny. Najstar- 
szym zdjęciem, jakie znalazłam, było zdjęcie prababci wykonane przed 
I wojną światową, gdy była panienką. Ale mnie zainteresowały inne 
fotografie. Było na nich widać namiot, słupki wbite w ziemię, skrzynki po 
owocach i jakieś dzieci. Zapytałam mamę, co te zdjęcia przedstawiają, 
a mama odpowiedziała, że to statek, który nazywał się... „,Świat Młodych”! 
No i tak dowiedziałam się, że ponad 20 lat temu ulubioną gazetą mojej 
mamy był właśnie „Świat Młodych”. 

Tak jak dzisiaj, w czasie wakacji drukowano tam pomysły ciekawych 
zabaw. Jedną z nich była zabawa w statek. I taki statek zbudowała moja 
mama z koleżankami z podwórka. Słupki połączone sznurem od bielizny 
stanowiły jego kontury. Koło od wózka to był ster. W namiocie na rufie była 
kabina dla załogi i pasażerów. Obok na „tarasie wypoczynkowym” znajdo- 
wały się „leżaki do opalania, czyli skrzynki po owocach i koce. Na maszcie 
powiewała zielona flaga z czarną stopą. W kuchni na dziobie kok gotował 
obiad yy kocherze, a w wolnych chwilach pełnił służbę „na oku”. Gdy statek 
dopłynął do „„nieznanego lądu” załoga udawała się na wyprawę. Blisko 
domu, na terenie byłego cmentarza, mieszkali Indianie” z pióropuszami 
z liści, którzy zazdrośnie strzegli swoich terenów łowieckich. Byli to chłopcy 
z podwórka. Starszy brat mamy sfotografował tych „Oswojonych Indian 
z Gdańska” wraz z załogą, pewno już po wypaleniu fajki pokoju, bo na 
zdjęciu widać, że panuje zgoda. Oczywiście podwórkowe walki były 
bezkrwawe. Najczęściej były podchody albo zawody według pomysłów 
z Waszej gazety. Dziś już dawny zarośnięty cmentarz został uporządkowa- 
ny. Znajduje się w tym miejscu park z asfaltowymi alejkami i trawnikami. 
Można tam najwyżej pojeździć na wrotkach lub rowerze, A „Indianie” 
i załoga „„Świata Młodych”* są już dorośli. I to już koniec historii, którą 
opowiedziała mi moja mama... 


Małgosia Romanowska, Gdańsk 
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trzecim odcinku wakacyjnego 

mini-kursu czarnej magii „Ho- 

kus-Pokus”, zaprezentowaliś- 
my starą iluzjonistyczną zagadkę — czar- 
noksięski trójkąt. Do redakcji napłynęło 
ponad sto listów od czytelników z całej 
Polski, którzy zadali sobie trud obliczenia: 
ile razy w magicznym trójkącie można 
odczytać zaklęcie „abrakadabra”? 


— Nie wiem czy dobrze zauważyłam, 
a wydaje mi się, że wyraz „abrakadab- 

a' występuje tylko 2 razy — napisała 
z całą powagą Urszula z Batynia. Na 
szczęście równie mało spostrzegawczych 
konkursowiczów było niewielu. Inni bar- 
dziej wysilili swoje szare komórki. 


— Mam 13 lat, piątkę z matematyki, ale 
i tak magiczny trójkąt sprawił mi wiele 
kłopotu. Sporo się natrudziłam w oblicze- 
niach. Magiczne zaklęcie odczytałam 84 
razy — stwierdza Monika z Radomia. 


Zdecydowana większość uczestników 
naszego konkursu uzyskała podobne wy- 


niki. Kilkunastu czytelników odczytało kil- 
kaset wyrazów. Niestety jest to rezultat 
znacznie zaniżony. Prawidłowych odpo- 
wiedzi nadesłano tylko trzynaście. Aśka 
z Nowego Sącza opracowała nawet orygi- 
nalny system liczenia, uwzględniający 
częstotliwość występowania litery „a” 
w każdym rządku trójkąta. 


ljAbrakadabra 
10|Abrakadabr 
45|Abrakadab 
120|Abrakada 
210|Abrakad 
252 |Abraka 
210|Abrak 





zarnoksięski trójkąt 


Podała też prawidłowe rozwiązanie 
Wyraz „abrakadabra” w czarnoksięskim 
trójkącie można odczytać aż 1024 razy! 


Joanna pisze: 

„Obliczając doszłam nawet do pewne- 
go systemu znacznie skracającego licze- 
nie. Liczby oznaczają ile razy, zaczynając 
od »A« przy którym jest liczba, można 
odczytać słowo »abrakadabra«”. 


Dawne podania głoszą, że szczęśliwcy, 
którym udało się rozwiązać zagadkę ma- 
gicznego trójkąta mają zapewnione dłu- 
gie życie bez nieszczęść i chorób. W starej, 
pożółkłej „Księdze wiedzy tajemnej” 
czytamy: 


„Trójkąt ten jest to Coś harmonijne, 
wszechwiedzące, _ wszechzadowolone, 
obdarzone przy tym zdolnością przeja- 
wiania aktywności i odpowiednio mogą- 
ce rozszerzać sferę tej aktywności. 

Rezultat zgrupowania wszystkich ele- 
mentów —zindywidualizowanych i niezin- 


Zdjęc 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
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dywidualizowanych — w całość, poprzez 
połączenie z dynamiczną osnową niewia- 
rołomnych zasad przynosi w życiu bardzo 
pomyślne rezultaty”. 


UfflII Po przestudiowaniu tego wyjaś- 
nienia nadal nie bardzo wiemy dlaczego 
ludzie dobrze radzący sobie z rachowa- 
niem mają zagwarantowany szczęśliwy 
żywot, ale domyślamy się już skąd wywo- 
dzi się popularne uczniowskie powie- 
dzonko: — Nic nie mogę pojąć. Czarna 
magial... 


Mamy nadzieję, że magiczny trójkąt 
przyniesie szczęście w życiu wszystkim 
czytelnikom, którzy wzięli udział w na- 
szym konkursie. Pośród autorów prawi- 
dłowych rozwiązań rozlosowaliśmy na- 
grody (układanki „puzzle”), Wylosowali 
je: Joanna Prychistal z Nowego Sącza, 
Henryk Kułakowski ze Stalowej Woli oraz 
Rafał Didenkow z Budowa. 


ARAPO 





Kataklizm 
sprzed 
85 milionów lat 


(PAP). Znane są ogromne 
cmentarzyska dinozaurów ze 
szczątkami wielkiej liczby tych 
zwierząt. Niedawno amerykań- 
scy geolodzy natrafiliw Monta- 
nie, w USA, na miejsca lęgowe 
dinozaurów. Znaleziono wiele 
gniazd — zagłębień w gruncie, 
a wtnich skamieniałe jaja 
i szczątki młodych osobników 
w różnej fazie rozwoju. Natra- 
fiono na jaja różnych gatunków 
dinozaurów — nie tylko form 
roślinożernych, ale również 
i drapieżników, co jest prawdzi- 
wą rewelacją. Gniazda pocho- 
dzą z okresu kredowego, tj. 
sprzed ok. 85 mln lat. 

Jak wykazały badania, tere- 
ny lęgowe wykorzystywane by- 
ły przez bardzo długi okres. 
W tym samym rejonie składały 


jaja kolejne pokolenia dinozau- 
rów. Prawdopodobnie obszary 
te były szczególnie atrakcyjne 
dla wielkich gadów ze wzglę- 
dów klimatycznych i przyrodni- 
czych. Badania amerykańskie 
wykazały, że młode dinozaury 
nie od razu się usamodzielnia- 
ły. Przebywały one — o czym 
świadczą znalezione szkielety — 
w pobliżu gniazda, prawdopo- 
dobnie korzystając z opieki do- 
rosłych osobników. Nie wiado- 
mo dlączego zginęły młode 
zwierzęta ico spowodowało, że 
pozostały niewyklute jaja. Przy- 
puszcza się, że cała kolonia lę- 
gowa zginęła nagle w wyniku 
niespodziewanej i gwałtownej 
burzy piaskowej, z której tylko 
starsze osobniki zdołały się 
uratować. 


[4 
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Sławny piosenkarz, gwiazda filmowa, 
kompozytor — jest chyba najbardziej zajętym 
człowiekiem w show-businessie. Urodził się 
(jako Aznawourian — bo z pochodzenia jest 
Ormianinem) 22 maja 1924 r. Już w szkole 
próbował występować na scenie — recytując 
orientalne poematy. W 1942 r. znalazł się we 
francuskiej szkole Music Hall. Poznał tam 
wielu głośnych do dziś artystów — m. in. 
kompozytora Pierre Roche, któremu pokazał 
swoje poetyckie próby. Był to początek ich 
trwałej współpracy. W 1945 zwróciła na ten 
duet uwagę słynna piosenkarka Edith Piaf 
i skłoniła przyjaciół, by zaproponowali jeden 
ze swoich wspólnych programów amerykań- 
skiemu agentowi od show-businessu. Spo- 
dobali mu się, i już wkrótce występowali 
w Cafe Society w Nowym Jorku. Potem od- 
byli ztym programem triumfalne tournóe po 
Kanadzie. 

W 1950 r. Charles powrócił do Paryża. 
Zaproponował, by Edith wykonała dwie z je- 
go piosenek. Jego „Isabelle” stała się w ten 
sposób wielkim przebojem. Piosenki jego au- 
torstwa śpiewała też Juliette Greco i wkrótce 
wiele innych sław piosenkarskich zwracało 
się do niego z prośbą o przygotowanie reper- 
tuaru. 

Jednak Aznavour zdecydował się śpiewać 
sam. W 1854 r. miał już na swoim koncie 


przeszło 30 piosenek i przez trzy tygodnie 
występował jako główna atrakcja programu 
Alhambry w Paryżu. Nic dziwnego, że zaraz 
potem otworzyły się przed nim wrota słynnej 
paryskiej Olympii. 

W 1955 r. rozpoczął karierę filmową. Zagrał 
jedną z głównych ról w filmie Jean Pierre 
Mocky pt. „Głową o mur”. Zaczął też nagry- 
wać longplaye. 

Stał się prawdziwą gwiazdą. Następnym 
jego filmem był „Paryski music-hall''. Bezpo- 
średnio po jego nakręceniu Aznavour wyru- 
szył na występy zagraniczne. W tym czasie 
we Francji reżyser Frangois Truffaut czekał na 
niego z filmem „Strzelajcie do pianisty”. Po- 
tem było „Przejście Renu” i wojenny film 
„Taksówką do Tobruku”. 

Aktywność Aznavoura była i jest ogromna. 
Nawet pochłaniająca praca na filmowym 
planie nie przeszkodziła mu wzałożeniu włas- 
nego wydawnictwa płytowego i kontynuo- 
waniu kariery piosenkarskiej. 

W 1963 r. znów gościł w Nowym Jorku 
z recitalem w Carnegie Hall. Wywołał za- 
chwyt krytyków, którzy jednogłośnie uznali 
go za ambasadora francuskiej piosenki. Rok 
później śpiewał na Bliskim Wschodzie. Od- 
wiedził Turcję, Liban, Grecję i ZSRR. Wtedy 
również mieliśmy okazję słuchać go w Pol- 
sce. Jego piosenka z tego okresu — „La mam- 


Smiy okszę og 
wurż na sogoówtym 
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OSLUBEEWCA 


„na” została nagrana w czterech językach na 
płycie, której milionowy nakład rozszedł się 
błyskawicznie. 


Aznavour ma za sobą również debiut książ- 
kowy. Była nim autobiografia nosząca tytuł 
„Aznavour przez Aznavoura”. 

Na początku lat siedemdziesiątych wraz 
z żoną Ullą i córką Katią zamieszkał w USA, 
gdzie oczywiście podbił nowojorski Bro- 
adway. 

Zaprzyjaźnił się tam ze znakomitą aktorką 
Lisą Minelli i występował wraz z nią z olbrzy- 
mim sukcesem. Prócz niej jego piosenki śpie- 


wali jeszcze z powodzeniem Ray Charles 
i Bing Crosby. 

Po krótkiej przerwie znów wrócił do filmu 
Zakończywszy podróż po Japonii, która była 
pasmem sukcesów, zagrał w „Blaszanym bę- 
benku”* i w filmie „Co skłoniło Dawida do 
ucieczki”. 

Równocześnie w Stanach Zjednoczonych 
powstał film o jego życiu. 

Aznavour wciąż tworzy. Obecnie najbar- 
dziej dumny jest z tekstów piosenek do filmu 
o życiu swojej słynnej przyjaciółki i nauczy- 
cielki — Edith Piaf — dzieła Claude Leloucha — 
„Edith i Marcel”. 


NAJWIĘKSZA 


„Napisałem je z radością — bo Edith była 
mi niezwykle bliska — mówi artysta Była 
uosobieniem niezwykłej czułości, która od. 
słania nowe strony życia. Łączyła nas szcze 
gólna przyjaźń. Kłóciliśmy się — odchodziłem 
i wracałem. Wciąż zaczynaliśmy na nowo. 
Dobrze się rozumieliśmy, ponieważ żyliśmy 
w tym samym świecie — miłości i piosenki. 
Mówiliśmy tym samym językiem, wyzbytym 
poezji. Wprowadziliśmy go do piosenek. Te- 
raz wydaje mi się, że ten czas naszej przyjaźni 
był jak nieustający taniec.” 


(eb) 





OZDOBA 


To oczywiście włosy. Tak się mówi przynajm- 
niej. Bo, żeby zdobiły, to muszą nie tylko być. 
Tłuste strąki i krzywe kosmyki zamiast włosów 
ozdobą bynajmniej nie są. 

Wiem, wiem, już słyszę te protesty — „A ja 
mam okropne włosy, rzadkie, przetłuszczające 
się, to co mam zrobić?” Niestety, większość 
dziewcząt w Waszym wieku ma takie kłopoty. 
Tak zupełnie i radykalnie zaradzić im się nie da. 
Owszem — zioła do płukania, owszem — „„Acno- 
san' do nacierania, owszem — szampon właści- 
wy, wysuszający do mycia... Pisałam o tym setki 
razy, dobrze to zresztą wiecie. Prawda jest taka, 
że jest to taki... głupi okres w życiu kobiety. 
Krostki na twarzy i te koszmarne włosy. Wyma- 
gają zabiegów bardzo czasochłonnych, a czasu 
brakuje. Co wtedy? Zawsze w takich wypadkach 
radzę fryzurkę bardzo króciutką sobie zafundo- 
wać — czym krótsze włosy, tym kłopotów z nimi 
mniej, nawet myje się je niejako mimochodem. 
Więc stać człowieka na częste ich mycie i wyglą- 
da się jako tako. 

Z tym, że jeśli chodzi o włosy, to ja osobiście 
problem zauważyłam ostatnio inny nieco. Te 
dziewczyny, które z włosami mają różne kłopoty, 
na ogół przyzwyczaiły się do ich żmudnej pielę- 
gnacji. Natomiast te, które mają włosy tzw. do- 
bre, niekiedy zapominają, że i o dobre dbać 
trzeba. Cóż, coś, co nie sprawia kłopotów jakoś 
tak... wylatuje z pamięci 


Więc może przypomnijmy sobie, że i o włosy 
niekłopotliwe dbać trzeba. 


Trzeba je przede wszystkim myć. Niezależnie 
od tego, że brudu na nich nie widać (są takie 
gatunki włosów, które nawet przez 2 miesiące 
niemyte pięknie się układają), to skóra głowy 
jest brudna. 12 dni, to termin absolutnie maksy- 
malny, dłużej bez mycia głowy nie można się 
obyć. 


FILATELISTY 


Szampon też powinien być odpowiedni, w ża- 
dnym wypadku nie wysuszający. Zioła do płuka- 
nia nie są konieczne w celach leczniczych, ale 
włosy po nich pięknie pachną więc warto sobie 
od czasu do czasu zafundować taką kąpiel z ru- 
mianku (nieco rozjaśnia) czy mięty. 





Z NOTATNIKA 


W wieloletnim cyklu wydawniczym naszej Poczty 
poświęconym Wiśle ukazała się 20 czerwca br. emisja 
ukazująca Wisłę w malarstwie. Na znaczkach po- 
szczególnych wartości przedstawiono: 

5 zł — fragment obrazu pod nazwą „Widok ogólny 
Warszawy od strony Pragi” Bernarda Belotto 
Canaletta (1721-1780); 

6 zł — „Święto Trąbek” Aleksandra Gierymskiego 
(1850-1901); 

25 zł — „Wisła pod Bielanami” Józefa Rapackiego 
(1871-1921); 

27 zł — „Przystań statków parowych na Powiślu” 
Franciszka Kostrzewskiego (1826-1921). 

Znaczki, z których dwa przedstawiamy, zostały 
zaprojektowane przez artystę plastyka Janusza Wy- 
sockiego na podstawie barwnych diapozytywów wy- 
konanych przez artystę fotografika Mieczysława Cie- 
ślaka. Obrazy znajdują się w zbiorach Muzeum Naro- 
dowego w Warszawie. 

Znaczki wydrukowane zostały techniką rotogra- 
wiurową na papierze kredowym w formacie 
54 mmx40,5 mm w nakładach od 1,7 miliona do 8 
milionów sztuk w zależności od wartości. 

W dniu wprowadzenia do obiegu pocztowego, 
w sprzedaży były dwie ozdobne koperty, które opa- 
trzone zostały okolicznościowym stemplem stosowa- 
nym w Upt. Warszawa 1 w dniu 20 czerwca br. Na 
kopertach umieszczono fragmenty poezji polskiej. 
Projektantem ozdobnych kopert jest również artysta 
plastyk Janusz Wysocki. 


A po myciu i wysuszeniu —uczesać. Mam tu na 
myśli przystrzyżenie fryzurki jeśli nosi się włosy 
krótkie (nie wszystkie włąsy na głowie odrastają 
równomiernie więc 2 miesiące po strzyżeniu 
fryzurka jest nie tylko dłuższa, ale po prostu 
krzywa) i podcięcie co jakiś czas (też mniej więcej 
co 2 miesiące) koniuszków włosów długich. Dłu- 
gie mają bowiem tendencję do rozdwajania się 
na końcach i brzydko to z bliska wygląda. 


Przypomniałyście sobie?! To doskonale. Teraz 
to będzie rzeczywiście największa ozdoba. 


RIUSZKA 





PIOTR WIECZOREK 


Kto zimę 
przesypia: 


iektóre zwierzęta z na- 

szych szerokości geogra- 

ficznych tak radzą sobie 
podczas „chłodnej i głodnej” 
pory roku, czyli zimy: 


Żaby, jaszczurki i węże — tak 
jak wszystkię płazy i gady są 
zwierzętami zmiennociepinymi 
i temperatura ich ciała zależy 
od temperatury otoczenia. Mo- 
gą one być aktywne tylko w do- 
datnich temperaturach; zimę 
spędzają w ziemnych ukryciach 
w stanie głębokiego odrę- 
twienia. 


Borsuk i niedźwiedź — pro- 
wadzą zimą bardo mało aktyw. 
ne życie, które nazywa się sta- 
nem spoczynku zimowego. Sa- 
mice obu gatunków są w tym 
czasie ciężarne i pod koniec zi 
my rodzą 


Jeż, chomik, suseł, świstak, 
orzesznica i popielica — zimą 
zapadają w prawdziwy, głęboki 
sen zimowy (naukowcy nazy: 
wają go hibernacją). Najbar- 
dziej charakterystyczną cechą 
tego stanu jest znaczne obniże- 
nie temperatury ciała (poniżej 
10*Celsjusza), zwolnienie pracy 
serca, zmniejszenie liczby od 


dechów i obniżenie tempa 
przemiany materii. Dzięki temu 
zwie:zęta w stanie hibernacji 
zużywają znacznie mniej ener 
gii i mogą przeżyć długi okres 
nie odżywiając się 


Nietoperze — część z nich, 
podobnie jak wiele ptaków, po- 
dejmuje wędrówki na połud 
nie, pozostałe ukryte w podzie 
miach jaskiniach zapadają 
w sen zimowy (hibernację) 
W odróżnieniu od innych ssa- 
ków, nietoperze z dużą łatwoś 
cią obniżają i podnoszą ciepło 
tę swego ciała i mogą zapadać 
w hibernację nawet w chłodne 
letnie noce. Gdy zimą w kry 
jówkach nietoperzy zmienia się 
wilgotność powietrza lub tem 
peratura, budzą się one i prze 
noszą do innych miejsc. Jak 
udało się stwierdzić, potrafią 
one w tym czasie odbywać 
przeloty na odległość do 200 
kilometrów. Te małe ssaki są 
wyjątkowo odporne na chłód 
okresowe przechłodzenie orga: 
nizmu w stanie snu zimowego 
do temperatury -5'C znoszą 
bez szwanku dla zdrowia 


Tekst i fot 
JERZY ROMANOWSKI 


anim ludzie zaczęli orbitować w kosmo- 
Zoe, w książkach typu sci-fi, w przepo- 
wiedniach naukowych były opisy kos- 
monautów, którzy niczym okręty byli sami 
sobie sterami w przestrzeni kosmicznej, połą- 
czeni jedynie linkami bezpieczeństwa. I wresz- 
cie przepowiednie  fantastyczno-naukowe 
sprawdzają się! 
Historia orbitowania: Spaceru kosmiczne 


go dokonał Aleksiej Leonow. Było to 18 III 





1965 roku, a „„leonowanie”” (bo tak początko- 
wo nazywano szybowanie w kosmosie) trwało 
12 minut. W tym czasie Leonow oddalił się od 
„, Woschodu-2” na 5 metrów i był połączony 
linką życiodajną (bez plecaka życiodajnego). 
Kolejnym był amerykanin Edward White, 
który 3 VI 1965 wyszedł z „,Gemini-4” 
i w otwartym kosmosie przebywał 20 minut. 
A w rok później Eugene Cernan opuścił statek 
„Gemini-9” i przebywał poza nim 2h i 5 





Chciałbym zwrócić Waszą uwagę 
na niewielki materiał zatytułowany 
„Waga dla kosmonautów”. Ten po- 
zornie mało istotny przyrząd stał się 
ostatnio ważnym wyposażeniem ra- 
dzieckich stacji orbitalnych typu „Sa- 


minut. Aldrin Edwin z ,„Gemini-12” XI 1966 
przebywał w otwartej przestrzeni kosmicznej 
5 hi 21 min, natomiast Lousma Lack i Garriot 
Owen z „,Apollo-19” (,,Skylab-3”) w 1973 
roku — 6 h 30 min. Orbitowanie stawało się 
coraz dłuższe. Kosmonauci radzieccy i amery- 
kańscy kontynuowali nadal loty w otwartym 
kosmosie. Amerykańscy astronauci wychodzi- 
li w kosmos do ostatniego lotu „„Skylaba”, 
potem nastąpiła przerwa spowodowana prze- 
siadkami na nowy rodzaj pojazdu typu „„Wa- 
hadłowiec”. 


Rozwój orbitowania: Astronauci ameryka- 
ńscy już w pierwszym orbitowaniu byli zaopa- 
trzeni w życiodajne plecaki i wspomniany już 
Edward White był oprócz plecaka zaopatrzony 
w pistolet odrzutowy wspomagający jego 
ruchy. Pierwszy skafander Leonowa był bar- 
dzo sztywny i w dużym stopniu ograniczający 
ruchy. Nie lepszy mieli Amerykanie, dlatego 
White'owi był tak pomocny pistolet odrzuto- 
wy. Doskonalenie skafandrów rozwijało się 
coraz dynamiczniej, aż do tego stopnia, iż 
inożliwe jest dziś podniesienie w tym ubiorze 
monety 10 groszowej. Właśnie taki skafander 
miał Gieorgij Greczko. W tym czasie ameryka- 
ńska NASA zamówiła skafandry nowej gene- 


1 m ry rr 







z SIE OCZAWECIERE: 
lut”. Jak wiadomo, na stacjach tych — 
przebywają załogi przez bardzo długi 
okres. Ostatnia np. trójka kosmonau- 
tów: Leonid Kizim, Władimir Soło- 
wiow i Oleg Atkow mają już zasobą 
ponad pół roku (od 9 lutego br.)poby- 
tu w kosmosie. Tak długiczas przeby- | 
wania w obcym człowiekowi środo: 
wisku, w stanie nieważkości, musi 
wpływać na stan ich zdrowia. Stąd 
konieczność ciągłego badania medy- 
cznego, ich sprawności fizycznej, ak- i 
tywności psychicznej itp. Wzestawie 
aparatury medycznej musi być więc 
również i prozaiczna waga. A jejdzia- 
łanie oparte jest zupełnie na innej - 
zasadzie niż wagi ziemskie. | 
„PREZES 





racji. Przedsiębiorstwo „Hamilton Standart” 
spisało się doskonale dodając Monitor DCM 
(Display Control Modulle — monitor działa- 
nia). Skafander jest wyposażony w „,mózg”, 
czyli mikrokomputer. Astronauta może w kil- 
ka minut sam włożyć skafander, który jest 
bardzo wygodny i elastyczny, na dodatek as- 
tronauta odczuwa to, czego dotyka palcami. 
Swoboda orbitowania: 7 II 1984 rok. Tę 
datę warto zapamiętać. Jest to ważny kolejny 
już krok w podoboju kosmosu, którego doko- 
nał 46-letni Bruce McCandless. On to właśnie 
bez żadnego połączenia z ,,Challengerem” za 
pomocą plecaka odrzutowego oddalił się na 
maksymalną odległość 98 metrów, stając się 
tym samym pierwszym żywym satelitą Ziemi. 
Wydarzenie to zamknęło pewien etap W roz- 
woju astronautyki. 
Jan Wojtowicz 
58-100 Świdnica, ul. Pułaskiego 67/3 


P.S. Wiadomości czerpałem głównie ze 
„Skrzydlatej Polski”, z artykułu ,,Astronauta 
na własnej orbicie” oraz z ,,Astronautyki”. 

P.S. 2: Poszukuję Tomików ze „Świata 
Młodych” z lat 1970-1979; za przysłanie To- 
mików z góry dziękuję lub zamienię na 2 
egzemplarze ,,TLiA” nr 10/1980 i 3/1981. 





Nietoperz w stanie hibernacji 


- Chodźmy na mos 
wreszcie Mela zrezygnowawszy z walki 





t, tam najlepiej widac rzekę — oświadczyła 
i. — Pojutrze będziemy tędy 


FOTEL KOSMICZNY | Jpeszyojney sms: 


ak zapewne wiedzą ci wszyscy, którzy intere- 
J*: się astronomią i kosmosem, w kwietniu 

1983 r. dwaj amerykańscy astronauci Donald 
Peterson i Story Musgrave odbyli spacer kosmicz: 
ny opuszczając pokład wahadłowca Challenger” 
Podczas tego spaceru byli połączeni ze statkiem 
cumą o długości 7,5 m. Jak się wkrótce miało 
okazać, ta wycieczka 
z przeprowadzonych w ten sposób. 


Podczas kolejnej misji samolotu kosmicznego, 


„na linie” miała być ostatnią 


na początku bieżącego roku, amerykański astro- 
nauta Bruce McCandless, jako pierwszy człowiek 
w historii wyszedł w przestrzeń kosmiczną, by 
spacerować bez stałego połączenia ze statkiem 
macierzystym — wahadłowcem „„Challenger”. Sa: 
modzielne poruszanie umożliwił mu nowy, jedno: 
osobowy pojazd kosmiczny, oznaczony na zacho- 
dzie skrótem MMU (Manned Maneuvering Unit 
załogowe urządzenie manewrujące) przypomina 
jący wyglądem fotel, czemu to zawdzięcza on 
swoją polską nazwę latającego fotela lub plecaka. 
Na opracowanie tego urządzenia firma amerykań- 
ska Martin Marietta wydała 60 mln dolarów, 
a prace trwały 18 lat 

„„Latający fotel” ma 1,24 m wysokości, 
0,81 m szerokości i 0,66 m głębokości. Jest on 
wyposażony w system baterii i żyroskop. Jego 


masa łącznie z pełnymi dwoma zbiornikami paliwa 
- azotu — wynosi 136 kg. Wykonany jest głównie 
z aluminium i porusza się z max. prędkością 72 
km/h. MMU jest sterowane ręcznie. Elektronicz- 
na jednostka sterująca po odebraniu sygnałów od 
astronauty powoduje włączenie odpowiednich 
dysz, których jest 24. Uruchomienie czterech 
pozwala poruszać się we wszystkich możliwych 
kierunkach. Możliwe jest również obracanie się 
fotela dookoła własnej osi. Pojedyncza dysza ma 
ciąg równy 7,5 N. Astronauta zamiast sterować 
ręcznie, może włączyć autopilota. Pojazd pozosta- 
je wówczas w przestrzeni kosmicznej ok. 6 godzin, 
po czym kończy się paliwo. Należy wówczas wy- 
mienić dwa aluminiowe pojemniki z azotem. Mi- 
mo iż pojazd może poruszać się z prędkością 
72km/h, to astronauci, którzy brali udział w tym 
pierwszym spacerze trwającym 5 godzin, poruszali 
się ostrożnie z szybkością około 3,5 km/h. 
Fragmenty tego wspaniałego wyczynu można 
było oglądać w naszej telewizji w jednym z progra- 
mów z cyklu „„Sonda”. Na zakończenie podkreślić 
należy dużą rolę jaką odegrał MMU podczas na- 
prawy amerykańskiego satelity do badań Słońca 
„Solar Max”. 
Marek Modrzyński 
ul. Płocka 2/1, 85-659 Bydgoszcz 


Sługa coraz natrętniej sięgał po sparaliżowaną strachem Melę, mło- 
dy pan niecierpliwił się już w powoziku. 
— Ludzie — krzyknęła Zelia w desperai 


— ratujcie nas przed tym 


są tam jednakowo nieważkie i zwyk- 
łe, ziemskie konstrukcje wag są nieprzy- 
datne. A tymczasem ważenie w kosmosie 
bywa konieczne, np. medycy żądają, aby 
wydłużając czas trwania lotów kosmicz- 
nych obserwować wagę kosmonautów. 


Kosmiczny wagomierz skonstruowa- 
no na podstawie innego prawa fizyki niż 
to, z którego korzystamy na Ziemi. Jak 
wiadomo, okres swobodnych wahań pu- 
szczonego w ruch wahadła zależy od jego 
masy. Na podstawie odpowiedniej for- 
muły można ustalić odwrotną zależność: 
masa ciała jest proporcjonalna do kwa- 
dratu okresu wahań. 


Konstrukcja wagomierza jest prosta. 
Jest to niewielka platforma umieszczona 
nad dwoma cylindrami włożonymi jeden 
na drugi. Kosmonauta kładzie się na 
platformie na brzuchu, podbródek opie- 
ra o wysuwaną podstawkę, nogi kładzie 
na specjalnych podnóżkach, ręce — na 
poręczach. Nacisk na języczek spustowy 
zwalnia znajdującą się wewnątrz cylin- 
dra sprężynę. Kiedy sprężyna prostuje 
się platforma z kosmonautą wykonuje 
wahadłowy ruch w jedną stronę. Kiedy 
sprężyna częściowo zwija się platforma 


WAGA DLA 
KOSMONAUTÓW 


wykonuje wahadłowy ruch w drugą stro- 
nę. Wahania stopniowo gasną ale wysta- 
rczy 30 sek, aby zmierzyć masę ciała. 
Czujnik automatycznie rejestruje dłu- 
gość okresu wahań z dokładnością do 
jednej tysięcznej sekundy i przekazuje 
dane na tablicę świetlną, z której według 
specjalnej tabeli sam kosmonauta lub 
służba kierowania lotem przelicza je na 
kilogramy. 

„Kosmiczna waga” jest dokładna 
i działa bez usterek na stacjach orbital- 
nych. Pomagała ona śledzić stan zdrowia 
kosmonautów Anatolija Bieriezowoja 
i Walerija Lebiediewa podczas ich rekor- 
dowego lotu trwającego 211 dni. 


Obecnie opracowuje się przyrząd do 
ważenia bardzo małych ciężarów. Będzie 
on przydatny w kosmicznych ekspery- 
mentach hodowli kryształów, przy 
otrzymywaniu nowych związków chemi- 
cznych i podczas obserwacji wzrostu 
organizmów żywych w stanie nieważ- 


- kości. 


własnymi siłami. Ma przecież do dyspozycji tego draba o zbójeckiej 
gębie. 


Rzeczywiście, drab był niebezpieczny. Mela bała się go, owego 


płynąć statkiem. 

Gdy skręcały na Nowy Most, z nadbrzeżnej ulicy nadjechał elegan- 
cki kabriolet, lśniący świeżym lakierem, zaprzężony w ognistego 
ale.ana.* Powoził młody człowiek, o sportowym widać zacięciu, 
przypuszczalnie członek modnego Jockey-Klubu, któremu zamiast 
woźnicy towarzyszył służący. 

Zelia cofnęła się by przepuścić ekwipaż, a młody pan zatrzymał 
nagle powozik wydając jakiś rozkaz lokajowi. ao ć 

Sługa zeskoczył i nim Zelia z Melą zdążyły wejść na most, podbiegł 
do idących. 

— Panienko — zwrócił się do dziewczynki. — Proszę natychmiast 
wracać do domu. Tak każe pan stryj — Jednocześnie wyciągnął rękę, 
jak gdyby miał zamiar siłą zmusić małą do posłuszeństwa. 

— Precz z łapą, fagasie — warknęła Zelia, ogarniając Melę ramiona- 
mi. — Nie widzisz, że to moje dziecko? Odczep się, bo zawołam 


policję! i 
— Panienko — nalegał niezrażony sługus. — Proszę ze mną, pan stryj 


ją PR go — krzyknęła Zalia z furią. — Cudzych dzieci mu się 
zachciewa. Precz, porywaczu! 

Kilka przechodzących osób zatrzymało się, zwabionych krzykiem, 
wkrótce zbiegowisko było już dość liczne. Robotnik w ubielonej 
wapnem bluzie rozepchnął gapiów gotów do czynnej interwencji. 


bandytą! 

Robotnik, zatrudniony przy rozbiórce domów, starszy jegomość 
o wojskowym wyglądzie i chłopiec od piekarza wysunęli się naprzód 
przyjmując tak groźną postawę, że sługa musiał się wycofać. 

Pan skinął z kabrioletu i lokaj zaniechawszy ataku wskoczył na 
kozioł. 

Zelia szybko uprowadziła dygoczącą Melę, która bez przerwy 
powtarzała: „To on, to on. On kazał zabrać Mamusię. I mnie zabierze. 

I mnie”. 

— Nie zabierze — powiedziała Zelia przez zaciśnięte zęby, oglądając 
się czy nie są śledzone. 

Dopiero w domu Mela poczuła się bezpieczna, ale itam podchodzi- 
ła parę razy pod drzwi wejściowe, jak gdyby nasłuchiwała wrogich 
kroków. 

— Nigdy nie wyjdę na ulicę — oświadczyła. Nigdy. 

— Przekonałaś mnie — powiedziała Zelia wieczorem do Róży. — 
Gdyby ten stryj miał dobre zamiary, sam podszedłby do mnie, a nie 
wysyłał lokaja. To jakiś łajdak. Niech Bóg strzeże to dziecko. 

— Doprawdy nie wiem, co robić — Róża nerwowo splatała palce. — 
On z pewnością was śledził. Zna adres. Należy oczekiwać wizyty 
policji. 

— O nie — zaprzeczyła żywo Zelia. — Jeżeli dotąd nie zawiadomił 
policji, to i teraz tego nie zrobi. Będzie starał się odzyskać Melę 








Fabiana, stryjowskiego lokaj 


cieszącego się zaufaniem młodego 


pana. Bała się go zresztą cała służba, nawet Aneta. 

— Nie otwieraj nikomu — upominała Róża wychodząc. 

— Najgorsze, że nie można wierzyć dozorczyni — utyskiwała Zelia. 
Za pieniądze wpuści do domu każdego obwiesia. A ten panek 
z pewnością sypnie złotem, jak zajdzie potrzeba. 


— Na co mu to dziecko? — biadała Róż: 


Pani Grabska mówiła 


przecież, że to dla niego kłopot. Miał się żenić. 

— Jaki kłopot? — zaperzyła się Zelia. - A miliony, to nic? Wraz z małą 
trzyma w garści fortunę brata, która dziecku się należy. Po to mu ono 
potrzebne. A gdyby małej, broń Boże, przydarzyło się co złego... 


— Zelio, jak możesz! 


— Młoda jesteś i nie znasz ludzi. Mówiłam ci, że to łajdak. 

Miesiąc przeżyły w niepokoju. Mela zamknięta w domu przybladła 
i posmutniała. Nawet cotygodniowe wizyty Antosia nie potrafiły jej 
rozweselić. Kroki na schodach przyprawiały ją o ataki lęku. Chroniła 
się wówczas w pokoju Dziadusia. Tylko tam, skulona na niskim 
podnóżku, czuła się jako tako bezpieczna pod strażą napoleońskiego 


* 'Alezan — koń maści płowej 
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rzez następne dni wyraźnie od niej stronił. Przekonała się o tym, 
Ps: parokrotnie mignęła jej czerwona kurtka i czarna głowa 
Hiszpana, który natychmiast znikał, gdy się zbliżała. 
Wszystko to jednak przestało być ważne wobec groźby, jaka 
zawisła nad Melą. 
Wraz z wiosną dziewczynka codziennie wychodziła z Zelią po 
zakupy. To znaczy, Zelia załatwiała sprawunki rano, przed wyjściem 
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Inna Bójska 


Róży, a potem raz jeszcze szła z małą na spacer, po drodze kupując 
czasem to i owo. 

Wniedzielę, po mszy u Świętego Rocha, Róża zazwyczaj zabierała 
dzieci na Pola Elizejskie, gdzie w zadrzewionych alejach, wzdłuż 
jezdni, ustawiono ławki dla spacerowiczów. Pełno tam było wów- 
czas matek z dziećmi, biegającymi za kółkiem czy bawiącymi się 
piłką. ; 

Mela uwielbiała te spacery, z Zelią wcale nie było tak przyjemnie. 
Z Różą można było obejrzeć spektaki w teatrzyku marionetek lub 
posłuchać katarynki i dać kawałek cukru małej małpce o smutnej 
twarzy. A nade wszystko można było wybiegać się do woli. Zelia, gdy 
szły razem, była zawsze jakaś niespokojna, rozglądała się na boki 
i mocno trzymała Melę za rękę. 

Pewnego dnia te środki ostrożności, które tak złościły dziewczyn- 
kę, okazały się aż nadto uzasadnione. 

Było to w piątek, w piękny majowy ranek. Zelia pomogła Meli 
włożyć nową lekką sukienkę, której żałobną czerń łagodził koronko- 
wy kołnierzyk. 

— Pójdziemy dziś nad rzekę — powiedzjała wiążąc małej pod brodą 
wstążki nowego słomkowego kapelusza. 

— Ach, jak dobrze — ucieszyła się Mela. — Po drodze zajrzę przez 
sztachety do Tuileriów, może mały książę będzie w ogrodzie? 

— Mały książę uczy się. Tak samo jak Anto. 

— Biedny Anto — westchnęła dziewczynka. — Ale za to w niedzielę 
popłyniemy statkiem. Róża nam obiecała. Zobaczmy jak dziś wyglą- 
da rzeka. 


Opracowanie techniczne: Jerzy Rusak 
janka Abratowska-Lisowska - 
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cję lekarz. 


DO SZPITALA pogotowie przywiozło rannego w wypadku bok- 
sera. Przygotowanie do operacji przeciąga się jednak. 
— Dlaczego jeszcze go nie uśpiliście? — pyta prowadzący opera- 


— To chyba nie będzie możliwe! Ledwie doliczę do dziewięciu — 


on się zrywa 
* 


— WŁAŚNIE WCZORAJ wróciłem z miesięcznego urlopu... 


— A jak pogoda? 


— Padało właściwie tylko dwa razy; pierwszy raz dziesięć dni, 


drugi raz — dwadzieścia. 


Na ulicach pełno było ludzi — zwykły paryski dzień. Meli chciało się 
biec, skakać, a musiała iść spokojnie obok Zelii, ale z Zelią nie było 
żartów. Najwyżej mogła oglądać wystawy sklepowe. Gdy doszły do 
pałacowego ogrodu dziewczynka wyrwała się mocnej ręce i podbie- 
głszy do sztachet wsunęła twarz między złocone pręty. 

— Nie ma nikogo — powiedziała zawiedziona. — Mały książę uczy 
się! 

— Mówiłam ci, że się uczy. Chodź, pójdziemy — Zelia obejrzała się 


„ podejrzliwie na dwie panie, które podobnie jak Mela, zbliżyły się do 


ogrodzenia. 


Kiedy szły potem długo pod arkadami ulicy Rivoli, Mela wysoko 
zadzierała głowę, by ogarnąć wzrokiem imponujące skrzydło Luwru, 
które pawilonem De Marsan dotykało Tuileriów, tworząc jedyny na 
świecie zamknięty czworobok Zamku i Pałacu. Na polecenie Napo- 
leona Trzeciego baron Haussmann oczyszczał cały ten teren ze zbęd- 
nej zabudowy gęsto stłoczonych domów, wydobywając wieczne 
piękno owej zabytkowej i historycznej spuścizny. 


Skręciły w prawo, między monumentalną kolumnadę i kościół 
Świętego Hermana z Auxerre i doszły do Sekwany. Mela wyrywała 
się naprzód, szarpiąc rękę Zelii, ale Zelia nie wypuściła palców 
dziewczynki. 


Dokończenie na str, 7 





